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■li: Wvj>zd dworca
. kolejowpgo,

Sw iętj ;jednoczania pol&klej armii.
> Kiedyś modlił się Mickiewicz o -wojnę lndćw" 

wierząc, że tylko ona mote z prochów wskrzesić 
Ojczyznę, że będzie os. taim aktem t^gedyi roz- 
g r  mającej s;ę na ziemiach polskich. O wojnę In­
dów I —  i woina ta nadeszła. I poruszyły się sze­
rokie łany narodu polskiego, nagle błysła myśl,

.wlftT J|eit*Oz a a j » i  Ik'o| a m łl  G en  o w b ó r -  
f  ń ln fck l.

rozżarzyła się, łnchnęła w wielki płomień i objęła 
C: łą Polskę. Wkrótce powstała pierwsza brygada 
Pilsadskie 'O, po n'ej dru ;a Ź ini.rs no'ski jv.cz ł 
swoiemi trapami wykreś.&ć granice Polssi, krwią 
je nć*ięc-ć

Armii jednol.tej utworzyć nie pozwolono, bo 
obawiano się, aby żołnierz legionowy nie złączył 
się i me stworzył mocnego przeciwważnika anty­
polskiej p lityki państw zaborczych,; chcąc ten*

mocny pomysł utwierdzić pieczęcią rządową, nało­
żono na myśl legionistów twarde kajdany przy­
sięgi na wierność swoiemn wrogowi. Swaszna 
pizepowiedma Skargi spsimia się na nas, na naszym 
zolmerza.

Tiką drogę przeszedł żołnierz polski, drogę 
cierniową, ale ta Gehenna jego lsiniema nie jpelzla 
na marne, nie rozdzióoaiy kruki i wrony czyny 
bóla, bo wreszcie nadszedł dzień zwycięstwa jisny. 
Dawniej po skinach myśli 4 :>sz ;o bZi.rego legio­
nisty rozkiadaiy się drżąc.! szkliwią wód beznadziei; 
dziś kiedy ten sam ołnierz z całej jnż Polski do 
tychczas kordonem rozdzielony podał sobie dłoń do 
wspólnej pracy dla Ojczyzny, na miejsca dawnej 
rozpaczy zakwitło wiosenne kwiecie, radość, słońce 
w duszy.

Kuna dni zdaje się minęło od tamtych wyda­
rzeń, kilka dni, a jednak... Tum jnż prochy wspo­
mnienie pokryty ie bezbrzeżne pnstkowia naszej 
myśli, a przed oczami snuje się tajemnicza przędza 
naszej przyszlcści. Tej przyszłości naszej bronić 
ma żoinurz polaki i dlatego zrywn wsueikie pęty 
separatyzmn dzielnicowego, aby całą wolą mocą, 
aby c«. ą daszą baaować w jedności Ojczyznę.

Nieprzeliczone mogiły wyrosły między sosnami, 
nawet wspięły się na nale: cmentarne uroczyska. 
Tylko powij»iiy las karpacki gwarzy i szum. 1 coś 
tam opowiada o polskicn żołnierzykach co tutaj legli.

Powiedział Wyspiański: „że umierać mnsi, kto 
żyć ma“ . Tyla poległo, ale krew staia się ofiar­
nym cementem, który lączyi cegiełki i powoli gmach 
się wznosił wyże] 1 wyżej, aż powstał mocny 
i trwtdy: PoLku powstała I

Kasi o było jedno: ratować Ojczyznę i z tem 
przenajswiętszem przekazaniem gnali w bćj pod 
współczesną Samosieię Rjkitnę niani polscy na po 
wną sm.erć, ale którzy padli, zostai. ą pommkitm 
bonateistira 1 szan.em honoru poltkiego żołnierza, 
którzy żyją, wysoko wznosz^ polski ^ztaud.r. Na 
chwilę zagasły zorze, kiedy pojawił się „bunt“ 
wśiOd legionistów, kiedy rozrzucono ich jak gnia­
zdo anodych or.ąt po obozach, kiedy dano im za 
jedyne zadanie —  śmierć.

Tymczasem legioniści szli dalej, niezLmani i złą 
czem granico wen, słowem: wytrwać. Kndyś jeszcze 
w uazrch z-grały dzwony, które niosły karpackie 
Jory, kieayś wstawali ci, co tam pod Rekicną po- 
kludii się —  stawali przed oczami, ale me gorzkiem 
wspommeircm, ale me palącym wstydem, d e  da 
mną i tą wielką radością w serca, że wówczas, 
kiedy tyle klęsk moralnych w*liio s ę na duszę —  
wteuy Polska jej wichrami miotano] du-zy zyia. 
1 nawec wtedy, gdy prz:stano legiony mierzyć 
skaią pokładai ycn nadz ei, nawet wtedy, gdy wla 
Sue społeczv.ńii.wo...

Burza wojenna przewaliła s ą przez naszą zie­
mię i z niejednych serc sta-ła jat ź . 1 to aczu 
Cie, że nawet nasz ż łn.erz, me jusc naszym, że 
taki to maiy żomier/yk że on nic n;o zrobi, ze 
gin*, my juz raz na zawsze. I rat w ił legionista, 
on nie nmial wątpić i dlatego dziś stał się ryce­
rzem Polski i dlate o krew ich stuła się budnlcem 
w oln e i O czyzny.

Dawniej -ozpraizał się legionista po wszystk.ch 
kres ch, dawniej wszędzie swojem' trapami ścielił 
granice, ale brak było jedrego łań ucha. któryby 
wszystkich łączjl; dziś st*)tmy w dum, ki dy 
siwarza się jeaea pozLm naszej armii. Wszy itk h

łączy Piłsudski, który eiedł cierniami i giogami ku 
temu złotem a dniowi, c d j  armia polska rekrutu­
jąca się z całego Świn ta bęazie stanowić jedno ciało. 
Pihndski ten świetlany duch o sprawę polską, ten 
łącznik wszystkich naszych orłów —  duś jest sym­
bolem spójni naszego żołnierza.

+■H <1

Swię o SJ I. oc-oa lu  piUklO* arm ii: Gen Haller
i (un Zieliński.

W  ścięto Zjednoczenia A*mii Kraków entu- 
zyastyczni- witnł oko han go Naczeinika. G łe mia­
sto w g< rączko wy nastroju, spowite w fale m?ieł 
wylęg o na ulice przez któr > P łsuciski prz  ̂je" dż -ł, 
witany dopioro ter iz za długi świjj i cierniowy 
trnd dla sprawy polskiej.

l e l ą o  sutetOBsala f  lik le j eraiil: Po -itw ie  N»- 
cielnlka w Birbak in<e; od strony prswti: prez. Fede- 

rowicz, wicepre* Btndrowski i Rolle,

DiUladc I o ineń-jykdir przed N ecieln iiitm . Ba. f t  ijainautlfa fs lik io ] aimll: Defilada w«iik gen. Hallera przed Nacaelnlkien
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Defilada artylerii pried Naculntl.um, I f ( l i  s jo iaotzon la  p l i k o ]  tV M l: D tfiid i Pozmńczyk.w przed NtczelDikłem

Na S ą r tu  tiuazyńskim
Walfta o Sią dk Cieszyński skończyła się mszą 

wygnaną Mamy plebiscyt, co d) którego nie po­
trzebujemy souć Sądnych obaw. Trudności jednak

w znacznej mierze przeważy zachowanie s:ę Niem­
ców & -|3Tich, którzy obecnie czując swoją wagę, 
starają się jak najwięcej waranków dla sieoie zy­
ski1 ć

Dhtego też Czesi i w tym kierunku robią

Czesi nie zrobili. Z kompleksem S'ąska Cieszyń­
skiego z ńąz na jest także kwestya Spiszą i Orawy, 
ginie jedask mimo rażącej krzywdy, a pod tym po­
zorem, że zwyręży^szy na S ąskn mnsimy przecie 
przecie coś nstap’6 Czechom — przebraliśmy, A 'e

■mil: NaczohJh odbiera raport na lynkti 
Jrrakowiklm.

będą na każdym krokn na co mnsi się być przygo­
towanym. Czasi rozwijają szeroką i wytężoną agi- 
tecyę, nie prześlepia;ąc żadnego momentu, któryby 
mógł ;m dać w ręce atuty zv y c !ęstwa W  tym cela 
łożą olbrzymie koszta, aby dla przyszłego plebiscytu 
zyskać sobie jak najsilniejszą podstawę. Kwesiyę

nsike sta.anir, któro w pewnych mieiscach odniosły 
pómyślny skntek, jakkolwiek nie rozstrzyga to 
sprawy. W  każdym razie nasze stanowisko tu nie 
nlpga zmianie. Podpisując traktat o mniejszości na 
rcdów, tem3amem z góry zastrzegliśmy i śląskim 
Niemcom szerokie koncesyo autonomiczne, czego

1 j f r  a] m i l :  Naczelnik i gen. Honryi w c i .. ie  drogi 
do Barbikani.

to jeszcze nie jest definitywne podpisanie sprawy. 
Skoro E da najwyższa nie chce nam oddać Spiszą 
(aa Orawie plebiscyt) dla jakichś tam urajonyuh po­
trzeb czeskich, to odda je mm nasze wojsko któie 
w tym wypadku będzie także stanowić pewną po 
zycyę.

D ra jł batorya 6 palko artylnryi polnej na Sląikn CU.iyńikiL Draga batorya 1 patka artylerri gdrikioj na pogranicza Sląika.
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N icitlnik wychodzi z YTaweln po olriynn-nin btofo>raffforiitira przoz p r y m u Naci*1n'k fzech od ii z dworca kolejowego witany przez tłamy,
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Guy de Teramond.

H M z M ta i
(Tłum. Marya Toczyska).

2 '
Plerwszcm w iec mojem staraniem za wpły­

nięciem do portu było wywiesić flagę żółta, żą­
dając czem prędiej rewizyi sanitarnej. Ale kiedy 
z niecierpliwością oczekiwałem na te formal­
ność, pasażer mój zniknął nagle i nie wiem do­
tąd, jakim sposobem  niewidziany przeaemnie 
mógł okręt opuścić.

Długie milczenie zaległo w biurze. Komisarz 
policyi z nieukrywanem zdumieniem wpatrywał 
sie w  rozgorączkowaną twarz kapitana. W oczach 
jego m alowało sie niedowierzanie i pewna 
obawa.

-  Czyżby -  myślał -  ten dzielny wilk mor- 
. ski uległ nagłemu udarowi słonecznem u? 13o

pijanym nie jestr zdaje sie. Przy­
najmniej na takiego nie wygląda.
Ale co  ma znaczyć ta cała hisiorya
0 tajemniczym pasażerze znikają ( 
cym w niewyjaśniony sposób, na 
pełnem m orzu? Mam wrażenie, że 
ten poczciw iec opowiada mi fanta­
styczną jakaś opow ieść.

Kapitan widocznie odgadł te 
myśli, bo rzekł po chwili z całą 
pewnością siebie.

-  Pcmocr.ik mój, panie kom i­
sarzu, potwierdzić może m oje słowa

W ów czas komisarz nie biorąc 
jeszcze rzeczy na seryo, zapalił pa 
pierosa i odparł lekkim tonem, 
uśmiechając się m im cw oli:

-  A w ięc w końcu, kapitanie, 
przeciw komu wnosi pan oskar­
żenie.

-  Przeciw nikomu, do dya- 
blat -  zaklął niecierpliwie kapi­
tan. -  Ow mister Forster, wręczył 
mi, wsiadając na mój okręt, sumę 
umówioną. Co zaś do mejej załogi, 
to „Universal Maritime Company", 
ukaże ją za r.iesuborćynacyę, jak 
uważa za stosowne. A ja zainie-

j  rzam nabrać św e ż ą  prowizyę w ę­
gla i pow rócić dq Glasgow’u.

-  A w ie c -r z e k ł  komisarz, po­
wstając szybko szczęśliwy, że ta 
rozmowa kończy się iuż -  życzę 
panu szczęśliwej podroży.

-  S łów ko jeszcze, panie komi­
sarzu -  powstrzyma! go kapitan. -  
Czuję się w  obowiązku nadmie 
nienia panu, że człow iek postępu­
jący tak jak pan Forster, musi mieć 
bardzo ważne przyczyny dotarcia 
do Francyi, nie zwracając niczyiej 
uwagi i dlatego przyszedłem o 
strzedz pat ?

Na te słowa komisarz drgnął 
silnie, jakby olśniony jakaś nagłą 
myślą, poczem  usiadł z powrotem za biurkiem
1 przycisnął guzik elektrycznego dzwonka.

Natychmiast drzwi od pokoju uchyliły się 
i wyjrzał przez nie poiicyant, pytając o rozkazy.

-  Czy pan Lapipe jest tutaj? -  zapytał ko­
misarz.

-  W tei chwili właśnie przybył, parne ko­
misarzu -  odparł polieyant.

-  Przyślij go tutaj.
-  Słucham pana komisarza.
-  Zgadzam się zupełnie ze zdaniem pana -  

wyrzekł poważnie komisarz, zwracając się na 
stępnie do kapitayj -  i zdaje mi się, że oolieya 
powinna się zająif trochę sorawami tego cieką 
w ego pańskiego paseżera.

Twarz kapitana rozjaśniła się dobrodusznym 
uśmiechem.

-  My tam, na morzu nie jesteśmy tacy 
głupi jak się niektórym zdaje. -  wyrzekł uśm e 
chając się dumnie.

-  Szczęśliwym zbiegiem okoliczności -  
ciągnął dalej komisarz posiadamy tutaj je 
dnego z najzręczniejszych detektywów naszej 
policyi. Zaraz go Dusuczę n? ślad mister For­
stera.

Komisarz zaledwie wym ówił ie słowa, kiedy 
do biura wszedł ajent.

Był to śmieszny, mały człow ieczek, chudy 
i kościsty o pergaminowej twarzy, naznaczonej 
zmarszczkami.

Wieku jego trudno było oznaczyć, należał 
bowiem  do tych iypów ludzi, k.órzy zachowują 
m łodość ruchów i postawy, żółknie] ąc tylko 
z wiekiem i nabierając zmarszczek, jak stare 
jabłko.

Para uderzających oczu, rozjaśniała tę twarz 
szczególną dziwnem światłem w której przebi­
jała się podstępna inteligencya. Spojrzenie tych 
oczu było tak żywe, iż Udawało się, że przeni­
kają nawskróś tego, na którego były zwrócone.

Ukłonił się niedbale i czekał.
Ale kiedy na wezwanie komisarza, kaoitan 

powtórzył sw oje opowiadanie, Lapipe potrząsnął 
kilkakrotnie głową i nie podnosząc wzroku od 
podłogi, w  którą się wpatrywał z dziwnem na­
tężeniem, mruknął ped nosem, jakgdyby m ó­
wiąc do siebie: •

-  Sprawca kradzieży dynamitowej w  banku 
chicagowskim miałby interes w postąpieniu 
w  ten sam sposób co  ten człowiek. Zanadto 
jest przebiegły aby się nie domyślał, że opis

C zy pan kapitan udaje s ię  lakże do P aryża?

jego osoby został rozesłany do wszystkich 
portów i że bezkarnie może wylądow ać tam, 
gdzie mu się podoba, aby używać w spokoju 
miMonów zrabowanych. Nie jest w ięc nieprawdo- 
podobnem, żeD} rim nie był ten pasażer 
i w każdym razie należy się o tem przekonać. 
Panie komisarzu -  dodał następnie głośno - 
czy zechce mi pan dać upoważnienie dc szuka­
nia tego człow ieka?

-  Panie Lapipć -  odpowiedział komisarz 
uśmiechając się życzliw ie ma pan jak zawsze 
wolne pole do działania.

Lapipć wyciągnął zegarek z kieszeni i spoj­
rzał uważnie na godzinę.

-  Orma godzina. -  wyrzekł -  jeżeli ten 
człowiek jest tym, za którego go mam, pierwszem 
jego staraniem będzie starać się za przybyciem 
do Paryża, zgubić w  tłumie, gdzie trudno albo 
też ntemożliwem będzie odnaleźć jego ślad. Ns- 
pewno w iec przyjedzie p oc ieszn y m  o dziewią­
tej. jest to najwygodniejszy pociąg. Ale part ka­
pitan, tu obecny, będzie zmuszony na dziś w ie­
czór, s*ażyć mi sw oją pomocą.

-  Z największą chęciąl -  wykrzyknął kapi­
tan, rad, że może się zem ścić na pasażerze, 
który go kazał zamknąć do kajuty -  lestem do 
rezporządzenia pana.

-  Postąpimy w ięc w  ien sposób. Udamy się 
razem na dworzec, gdzie umieszczę pana 
w miejscu, zkąd będzie pan doskonale mógł 
widzieć osoby kupujące bilety przy kasie, jeżeli 
ten człowiek rzeczywiście udaje się do Paryża, 
oędzie zmuszony stawić się przed okieikiem  
kasowem. Chcąc mnie up zedzić o jego obecności, 
dotknie pan ręką swojej czapk! i nie ruszy się 
pan z m iejsca, aż do chwili, kiedy sam się zja­
wię. Zrozumiane?

-  Doskonale 1
-  Chodźmy więc.

Pożegnawszy komisarza wyszli obydwaj 
z gmachu policyi. Komisarz zaś pozostawszy 
sam, zabrał się czemprędzej do  spisania raportu, 
z tego ciekawego wydarzenia, w  którym natu­
ralnie przyznawał sobie rolę najgłówniejszą.

-  Nie trzeba zapominać o możliwym awan­
sie — m yślał, zapisując wielkie ćwiartki pa­
pieru. -  jeżeli to jest ten sławny zlodz>ej z Chi­
cago, cała moja karyera zyskać m oże na tej 
sprawie.

-  Czy pan kapitan udaje się 
także do Paryża9

Komendant „Black Old Doq* 
spojrzał ze zdziwieniem na urzę- 

.i dnika kolejow ego, zadającego mu 
to pytanie.

Tenże zaś podsunął się bliżej 
i szepnął porozum iewawczo.

-  Pan mnie nie poznaje?
-  Nie.
-  Ajent Lapipć.
-  Ohl na mój honor 1 -  wy­

krzyknął kapitan ze zdumieniem.-  
Z tą czapką i tymi czarnymi wąsa- 
mi, mister Lapipć, m ógłbyś rodzo-

-  nego o jc?  w  błąd wprowadzić.
-  Nabrało się trochę zręczno­

ści w  z a w od z ie -ośw ia d czy ł skro­
mnie’ ajent. -  Ale nie o to chodzi 
teraz. Czy jest pan pewny, że to 
w^sz człowiek kupował przed chwi­
lą bilet orzy okienku?

-  Pewny 1 p e w n y l-  powlórzył 
ironicznie kapitan. -  Zdaje rni się, 
że to on, tylko mój pasażer miał 
dużą rudawą brodę, a ten węgier­
skie ciemne faworyty, pozatem zmie­
nił ubranie, kapelusz, walizę. Dla­
tego też namyślałem się. Ale nagle 
spojrzał w  moją stronę i nawet 
przeląkłem się , że odkrył mnie 
w mojej kryjówce. Wtedy rozpo­
znałem doskonale jego oczy, te sta­
lowe jasne oczy, błysz rżące, i prze­
nikliwe, które nie łatwo zapomnieć, 
jak się je raz już widziało. T o cn, 
panie Lapipć, fo on i Oddalił się 
famfemi oto drzwiami. ^

Ajent zaczął się śmiać.
-  Wiem o tem, kapitanie. Sie­

dzi teraz w sleepingu, gdzie mu 
sam zaniosłem walizkę podróżną.

-  Pan 1 ? - szepnął zaskoczony 
kapitan, patrząc z poaziwem  na 
ajenta.

-  Tak. Chciałem się przekonać, czy rzeczy­
w iście zdąża do Paryża. Pod tem przebraniem 
urzędnika kolejow ego będę mógł łatwo czuwać 
nad nim noc całą. Teraz idę do niego i nie 
opuszczę go więcej. Pan niech wraca na swój 
stąiek, kapitanie. Dziękuję panu za pom oc. Być 
może, że oprócz chwały będę panu zawdzięczał 
premię siu tysięcy franków, które bank rhica- 
gewski wyznaczył temu, który pochwyci tego 
człowieka. Będzie to wielki zwrot w  mojei po­
licyjne! karyerze, na który już oddawna w ycze­
kuję. Wtedy pożegnam na zawsze moich kole­
gów  i pójdę wraz z moją żoną hodow ać kwiatki 
i jarzyny w  własnym ogrodzie. Pizyjemna per­
spektywa na stare lata, nieprawdaż?

-  H odcw ać kwiatki? -  powtórzył kapitan.
-  No tak. Marzymy o tem z moją starą już 

od lat wielu. Ale p--zy tem wynagrodzeniu obe- 
cnem nie dało się to zrobić. -  Lapipć m ówiąc 
to ukłonił się grzecznie i dodał uprzeimym to­
nem:

-  Żegnam pana, panie kapjtanie. Niech pan 
idzie tym bulwarem do końca, przy drugiej prze­
cznicy skręci pan na prawo, a przy trzeciej na 
lewo ujrży pan port i swój siatek. Szczęśliwej 
podrożył

(ClUT dalszy r-asiypi).
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Ma*k*BMFi w lt»mlkaok: W  ii* Awiitorów, w ktdnj 
Mackaniin byl internowaiiT.

\

lonych desek wznosić ściany. Budość była i elka, 
gdy zobaczono na jednym kominie gniazdo bociana, 
dzieciska biegały w koło, a bocian patrzył na nich 
poważnie. Kiedy jednak stanął i dach, przeniósł się 
do norrej siadany. Zycie poczęto płynąć swojem ło­
żyskiem. Aie nie wszędzie tak szło. Gdzieniegdzie 
trndno byio poznać gdzie właściwie pierwotnie chata 

caia. Przez całą wieś rozlewa się wąż rowów strze­
leckich,. okolonych teraz jnż poprze ncanemi zasie­
kami. Tntaj trzeba było zająć jaką lepiankę pod* 
ziemną; bardzo niozmaicone, ale ciemne mieszkanie. 
Poznoszono gdzieś pobok walające się połamane

Ra g r  s i l h :  1) Zaiiiczczon* p libin la, w k tó rij m itjicow j proboizcz, k i. Jan Peaztk zginął od grinatn  m itryackiego . 2) Kościół w Baligrodzie, zniszczony pociikimi,

ha gruzach.
Mówi ;ię między państwami koalicyjaemi o stra- 

sznem zniszczeniu Francyi i Belgii przez wojnę, 
a n nos niewiele się mówi o zniszczenia Polski.

3) B.ligród po wołnie

źródło opowiadań i relacyi ze strasznych scen i cię­
żkiej, a jenak  nieuniknionej dob. Kto nie przeżył 
tych wypadków, nie może mieć o n;ch nawet pojęcia.

Granice Polski będące terenem ustawicznych 
walk z powodn umiejscowienia się tam wszystkich

/

(Fot. St Foliasawakt.

Skoro ucichł tylko hnk armat, skoro zniknęły 
linie bojowe, zeszła się resztka mieszkańców. Jedni 
patrzą na drugich ze zdziwieniem, szukają swoich i —  
dalej czekają, może ’V/ócą. Tjrmczasem zabndowują 
się szybko i jak można własnym przemysłom, do­
póki nie otrzyma się jakiegoś stosownego materyain. 
Z jednej chaty został tylko komin, a wkoło wcale 
bajna trawa. Tc też trzeba było wszystko na nowo 
biidowr.ć G isi.ś znaleziono kilka slupów, utwo­
rzono jaki taki fundament i powoli poczęto z opa-

Piarwii ... uiiorsa i i  ipravq poliką w Baligrodzia.
i a  g r i l iS h : (Pat t Faliizew ikl.)

Oddział karabinów majzTnowjch, ktdry odabril Balig-rid Ukraińcom.

i a  g r iZ h lb : Groby polagiyth ioinier”. .

Może nawet nie przypuszcza się, j i i i  straszny wi 
dok pozostawić wojna na naszych ziemiach, nu ktć 
rych niema miejsca, aby walki się nie toczyły. Nie­
jednokrotnie pisaliśmy o Lwowie, nieraz o Galicyi 
wschodniej, nieraz o yzniszczeniu ntuzych kresów, 
począwszy od Wilna po Stanisławów, a jednak te­
mat się snnje ustawicznie; j o  też to niewyczerpane

(Fot. St. Faliizewaki )

n&rzych bogactw kopalnianych, przedstawiają dziś 
straszny widok. W  pierwszych latach wojny ogniem 
i mieeuem dały t.-m wojska au«tryackie i niemieckie. 
Zastawiano za sobą jrnzy, bo tak wymaga'y ko­
nieczności wojenne, pewnr. taktyka strategiczna, te 
też dziś nrmy dow ol, żc tego rzeczywiście taktyka 
wojenna wymagała. Wionki.
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i w małej chwili odzyskać w bardzo bliskich roz­
miarach swoje dawae stanowisko. To praca, n tam 
pamiętać należy, praca —  ta największa idea wkra­
czają :ego w nowe granice świata. To Niemcy do 
brze rozumieją i dlatego życie tam rozwija się rer- 
wora.

Tysiączne in:cyaiywy wielkiego i malago han- 
dln znalazły okazyę zamanifestowania swego ducha 
wynalazków, .7 hałaśliwy i głupi' jedncK sposób 
na jes antiym jar ma ka w Lipska Rozpoczął on się 
1 wrzośnta z całą swoją intanzywuością i rnchli 
wością, przedwojennym puise-n. Pięcioletnia blokada 
przyaios a niemożliwość wszelkiego eksportu nagro­
madzonych towarów ręcznego wyrobn, ,:tory mu­
siał na składach czekać lepssych czasów. O  asy te 
wlaśc wie jnż nadeszły i dlatego rzncono wszy° ko 
na lipski jarmark. Ulice rozkwitnęły przeróżnych 
oarw afiszami z 9500 wystaw, handel, przemysł 
organ zu;ą orszaki reklamacyjne, w gaście iście nie- 
miecriem, i  w ęc głupie i pastę w swej treści 
Przjticzyć kika próbek? Oto zając i lis przecha­
dzają się trzymając pod ręce być może, że serze- 
daią fatrz, a nawet pewnie, bo co innego; wielbłąd 
ozdob ion y  barwaemi wstęgom zachwala wyborność 
i dcskoaalosć jakiejś narolowoj perfnmy, kiedy 
równocześnie olbrzymia ręka przecbaiza ąc się w po­
śród eśjmdry htadaekich ks nZąt uan fcst^cy;nie 
podaje do wspólnej wiadomości znakomitość rek a 
mowanej —  pasty do paznokci, Albowiem zmar- 
tw"CiW: tai/ niemiecki jarmark mimo twego nowo­
modnego fraka, dźwiga na bobie tradycję jego 
prze.zł ści, z jej lampionami i nlicznemi scenkami, 
kupiecką reklamą na celą gębę, szalbierstwem i całą 
beznensową paradą.

Ma kens .n w Salonikach.
Armia niemiecka, która wszędzie zapuszczała 

swoje ssooay, przypominając te czasy, kiedy to mó­
wiono o Tatarach, że gdzie przejdą, tam jnż trawa 
nie porośnie, po wojnie rozprószyła się jak stado 
wilków, po całej Eiropio. Swoje), przegranej ngdzie 
nie uznawali i dlatego tam, gdzie nowy ut n rzeczy 
otworzony przez zmianę stosnnków oddzielił ją kur- 
Jonem św.eżo powstałych państw1, tam brutalnością 
i oporem scaraią się manifestować swóją siłę jeszcze 
po wojnie. Obecnie wichrzenia i trudną do rozwią­
zania sytnacyę w/twarz; nad Bałtykiem armia von 
Goltssa, która nie chce obecnie jłachać „rozkazu" 
wysłanego ze swojej oiczyzny, a pańsiw* koalicyjne 
dar/ę go tylko notą po nocie —  nie mogąc czem 
innem.

Podobnie i z armią Mackensena, która z po­
czątku rmc łr nawet pogróżki Polsce przez którą 
musiał' wracać do Niemiec. Skończyło ię na inter­
nowania marszałka Mackensena, dowodzącego armią

niemiecką w Rumunii, a w czasie zawieszenia broni 
internowanego w zamka Foth pod Badapesztem, 
w chwili, gdy się gotował do (. jazda do Berlina. 
Zdawało się początkowo, że zostanie zwolniony,

J m i t k  w U fih n ; Pr»ch>dz»jv-y sic lis i ssjąe 
jiko sonncyjni ro-limn wiotkiego iktrdn fnter.

W  Niemczech w ost t . m roku : klepy zamykały 
się kilka razy tn i tam w miarę, jak życie było 
pod wozem i na vozie. Zdaje się jednak, a dowo 
dem jlastracye,, które przytacLsmy, że te niespo­
kojne czasy jnż są daleko za górami i lasami, jak 
w'erzą Niemcy i jer mog wierzyć nawet stnaznie. 
Be też socyaiistyczny rząd zrozumiJ dobrze, że 
teraz Niemcy mają jedyną i najskntecznieisz \ broń 
w rown, którą przy ich energii potrafią łat* o

stoik i krzesła, sklecono z desek łóżko i mieszka­
nie co aię patrzy. Nawet czasem wesoło. Podobnie 
i w miastach gruzy. Tn sterczą osmolone i postrzę­
pione pociskami mnry, czasem cale nlice, to tyllno

Jarmark w Llpiku: Ruch nl tsny podciei jarmarku

ramowisku. Tymczasem nic się nie robi, bo trndno 
teraz cokolwiek zaczynać. To też Indzie kry,ą się 
po mieszkaniach w ' iłka rodzin. Wojna uie szczę­
dziła niczego.

Jarmark w Lfpsku.
G ły w n k ;mś Kraju pannje anarciL i rozruchy, 

na nucach skbpy się zamykają, kiedy jednak z po­
wrotem wróć; ład i porządek, a ladzie swobodną 
piera:ą odetchnę, tn i ówdzie i wszędze zakwita 
nowe życie, prze rala się, płynie bnjną i radosną 
falą wtedy i nandel na nowe oblania swojo oszklone 
wystawy, bogate i błyszczące, oświetlone i wszel­
kim sposobem stara sobie zjednać pobok ciągnące 
tłumy, ich nwagę za cenę każdą przyciągnąć.

Jarmark w Llplka: Reklimi n i jarmarku.

tymczasem stało się przeciwnie: marszałek ma być 
przewieziony do Francyi.

Ostatni ego etap był w Salonik ch, gdzie przy­
był 10. września jadąc przez Belgrad z Fa" ich 
(Węgry), gdzie waśnie w tyn  ostatnim miejsca 
miał wyznaczony tymczasowy pobyt. Dwóch gene­
rałów, siedmiu oficerów i trzydziesta rśmia sekre­
tarzy, crdynansów i żołnierzy towarzyszyło mr sz«- 
kb.Wi. Z dworca, gdzie wysudt, zawiódł go samo­
chód z jego oficerem sztabowym, do willi zwanej 
awiatorską W  tymczasowej „rezydencji" korzysta 
z dosyć dnżej swobody, czekając nn chwilę odji^da 
do Francyi.

W  ten soosób marszałek Maokeasen, Ftóry tak 
dam Je przeprowadzał swoją wielbr armię na pod­
bój Pol&ki, Węgier czy kagp tam kol wiek, obecnie 
stał się więźaicm państw koalicyjnych i mnsi cze­
ki ć decyzyi co do swego losu.

M is k a m i  w la ln tk a tk : W Salonikach: mirirolok m iida do (nmochoda, który mr go zlwirie do willi 
, A.wutor)v, miojceo tym cisow .go  pobyta.
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tfaryu Toczyska Segeny.

BEZ STERU
Powieść.

13 -
-  Widziałem, ale po co  się miałem w to 

wtrącać. Niechże się ojciec nie rzuca i nie bę­
dzie taki głupi jak matka. lśka sprytna 1... może 
się ten z nią ożer.i.

-  Rany Boskie 1 - złościł się B o g u ck i.-A  to 
nas urządziła] I wierz, tu kobietom! Skąd się 
w  niej to w zięło!

-  A skąd się u ojca biorą wiecznie awan- 
tu rk i? -za śm ia ł się Lisiewicz. Wdała się w papę 
oczywiście. Dobrze zrobiła 1 Bo cóż ją tu czekać 
m ogło 1 Zobaczy ojciec, że Iśka z tego cało w y­
płynie. to dobry numer, a przytem zgrabna szel- 
meczka i obrotna aż miło. No, niechże ojciec 
się rozchmurzy u dyubłal Na stypę tuśmy przy­
szli czy c o ?

-  Eh, bo to widzisz, zawsze 
córka i niełatwa sprawa -  skrzywił 
Bogucki. -  Ludziewezmą na języki...

-  Co już mieli wziąć to już 
wzięli. Niech mi ojcięc wierzy nie­
ma nad czem medytować 1 W szyst­
ko się dobrze jeszcze ułoży. No, 
napijmy się czeg o?

A ksż nodać, bo mnie ta 
w iadom ość całkiem z nóg zw aliła...

-  Ale koniak postawi. Ojciec 
płaci naturalniel

-  Bó! się Bcga -  bronił się Bo­
gucki. -  Groszem nie śmierdzę.

-  No, to już na ten raz ja ojcu 
fundne — wspaniałomyślnie rzucił 
L is iew icz .-A le  uszy do góry. Niech 
się ojciec przygotuje na ładne hi 
storye w domu.

Za chwilę na stoliku stała irrła  
butelka koniaku i kieliszki.

-  W ięc p cw !adasz Ludwiku, 
że niema rad czem głowy sobie 
psuć? -  dodav/zl sobie humoru Bo­
gucki, którego już pierw szy wypity 
kieliszek energią /natchnął.

-  Oczywiście! Najlepiej między 
baby się nie wtrącać...

-  Oj l nadckuczŁły mi one do­
syć, nadokuczały -  żalił się Bogu­
cki. -  Nie do takiego je życia byłem 
stworzonyl Marzył tam człowiek 
niegdyś c  czem innem, a tu wlazł 
w jarzmo i ani rusz się wydostaćl 
Podłe życie! Powiadam ci Ludwi 
czku, jak najdalej od kobiet. To 
miłe ziółeczkal Nalał sobie kieli­
szek i 1 rypił duszkiem.

-  Ty, chociaż masz ładną 1 mio^ 
dą żonę - rozczulał się coraz bar­
d z ie j-a le  ja l Brrl I dyabeł by się 
nie pokusił na odludnej wyspie 
Zawsze to było suche, żółte i cierp­
kie iak pieprz

-  To pewnie, -że szanowna te­
ściow a bardzo kuszącą nie jest.
No, co  tu gadać, wćepliśm y oby­
dwaj, każdy na sw ój sposób i już...

-  Tyle tylko mam spokoju, co  sie do ka­
wiarni Wyrwę. Napiłbym się czasem w domu 
i dodał kurażu, ale jak się janka na mnie po­
patrzy, to mi kieliszek leci z ręki.

-  Ale za to tuta] ojciec się dobrze odb ija -  
drażnił Bog ickiego Lisiewicz.

-  Co robić mój kochany, co  robić, tyle mo­
jej przyjemności.

Zapomina Ojciec o najważniejszej, o ko­
bietkach, których się ojciec tak wyrzeka.

-  Ożywił się Bogucki i niespokojnie poru­
szył na krześle.

-  Ahl niech to w szyscy dyabli p o r w ą -z i ­
rytował się jakiemś przypomnieniem niemiłem. 
Powiadrm ci Ludwiczku i to się psu na po 
rządne buty nie zda.

-  Ohi a co  ojciec taki rozgoryczony dzisiai -  
zdziwił się Lisiewicz.

-  Bo już mam teao wszystkiego powyżei 
głowy. Wyobraź sobie, ta Niuta, co  to dawniej 
jeszcze... wiesz, tegc... wróciła do Krakowa i pech 
chciał, że się z nią kiedyś spotkałem na ulicy.

Uczepiła ci się mnie odrazu, powiadam ci jak 
pijawka i pompuje, aż mi już tchu zabrakło.

-  A cóż to ojciec dziecko, że się nie może 
od niej odczepić 1 Żeby tak na mnie trafiła...

-  Ej co tyl tyś zawsze był odważny, ale 
ja to jakoś z bacami nie umiem sobie rady 
dawać, fak się stawia do mr-ie, to a zaraz... 
panie iego uszy oo  sobie i już mnie niema.

-  A o cóż właściwie ojcu chodzi leraz?
-  Widzisz Ludwiczku -  zwierzał się dalej 

Bogucki -  kiedyś źeky mi cezów  nie wydrapała, 
bo to złe jak żmija, ob ecałem jej dać na ko- 
slyum. Myślałem, że jakoś skąd wytrzasnę, a iu 
spotyka mnie wczoraj r.a ulicy i robi laką awan­
turę, że mi w łosy dębem sianęły na głowie. 
Czy ty to sobie wyobrażasz Ludwiczku.

-  Trzeba było ją pożegnać i odejść.
-  Łatwo ci mówić -  westchnął Bogucki -  

ordynarne lo, powiadam ci, a buzia jak oyiel. 
Na szczęście nadjechał tramwaj, wskoczyłem 
z narażeniem życia, ale słyszałem jak sie od­
grażała, że nnie odnajdzie, choćbym się pod 
ziemię schow ał! Fi, co za wyrażenie, prawda?

-  W łiśnie, w ła śn ie - obejrzał się niespokoj­
nie Bogucki. -  I pomyśl, co  by to było, pomyśl 
tylkel Patrz, schodzą się ludzie, możebyśmy 
stąd wyszli, jak uważasz ?

-  Pewnie. Zaraz zapłacę i pójdziemy.
W kilka minut później siedzieli w pokoju 

Boguckiego zajęci ożywioną rozmową.
-  Słuchajno Ludw iczku-przypom niał sobie 

nagle B og u ck i.-A  gdyby ona iu w padła?
-  Kto?
-  A ta Niuta 1 Zapomniałeś już o  niej.
-  To ona wie, gdzie oiciec mieszka ?
-  A wie.
-  lakże można było być tak lekkomyślnym 

i dawać jej a d res -zg rom ił Lisiewicz ojca.
-  jakoś iak się złożyło. Ale może ona nie 

odważy się iu przyjść, ja m yślisz?
-  Cóż ja wiedzieć moge. Ojctoc ją zna le­

piej odemnie.
-  Oióż to, że ją znr.m aż nadto dobrze, jak 

sie uweźmie to i dziurką od klucza się dosta­

nie. Dobrze, że chociaż naszych żon niema 
w domu.

-  Ale mogą nadejść. Może niech ojciec pój­
dzie do niej i uspokoi.

- Bój się Boga! żywego mnie nie wypuścił 
A do ego jeszcze uczepił jej sie jakiś drynblas... 
powiadam ci panie tego, istny apasz 1 Podszczuje 
go na mnie i ładnie będę wyglądał.

Bogucki nie dokończył jeszcze łych słów , 
kiedy w  przedpokoju w szczął się hałas i za­
mieszanie.

-  Kiedy pana niema w dom u-upierała  się 
Felka energicznie.

-  Niema w dom u? Nie uwierze aż sama 
zob a czę -b rzm ia ł podniesiony, zirytowany głos 
kobiecy. Puszczaj mnie.

-  Proszę awantur nie wypraw ać, bo to nie 
ulica.

-  Puszczaj mnie powiadam, bo drzwi roz­
walę!

Bogucki struchlał.
-  Ludwiczku, bój się Bogal -  trząsł się 

z przerażenia -  to onal Gwałtul co  to będziel 
ratuj mnieł

-  Taki ratuj mniel -  mruknął 
niechętnie Lisiewicz. Ojciec zawsze 
jakieś głupstwo zrobi, a potem, 
Ludwiczku ratuj

W przedpokoju tymczasem kłó­
tnia szła na dobre.

-  Dalibóg nie puszczę 1 -  za­
cięła sie Felka, kióra w ostatuich 
czasach stanęła po stronie janki 
i niemile patrzała na zachowanie 
się Boguckiego. -  A pann* niech 
krzyczy, bo się ludzie z kamienicy 
zlecąl Także coś l widział kto tol j

A no co, niema rady, mnszę 
tam iść -  zdecydował się Lisie­
wicz. -  Może da s<ę jakoś ugła 
skać...

Lecz w tej chwili drzwi otwo­
rzyły się z trzaskiem i do pokoju 
wpadła podniecona, rozgorączko­
wana panna Aneta-

-  Ładnie mnie tu przyjmująl -  
zawołała głosem ochrypłym od 
gniewu. Od kwadransa ta lafirynda 
trzyma mnie za drzwiami, jak 
chłooca z rachunkiem od szewca-

-  Ależ aniołku -  wyszeptał z tru­
dem Bogucki.

-  Niema żadnego anioiku -r o ­
zumiesz 1

Z pod gęstej warstwy pudru w y­
biegły na jej twarz dwa ogmste 
rumieńce i farbowane w łosy nie­
sfornymi lokami opadały jej aż po 
roziskrzone oczy.

-  Co ry sobie właściwie' my­
ślisz! Proszę kogol Pana niema 
w domu. Ta małpa myślała, że mi 
to wystarczył Żeby mi tak o  moją 
dobrą reputacyę uie chodziło, to- 
bym jei była pokazała, jak się 
z przedpokoju laei na schody.

-  Ależ koteczku.
Panna Niuta energicznie tupnęła

nogą.
-  Cicho bądźl ja teraz mówię. 

Cóż iy myślisz, że ja dla twoich 
starych kości i łysiny tu przyszłam i

Przyjaciel od siedmiu boleści. Marnego kosfyu- 
mu sprawić nie m oźel

-  Ahl niechże pani tak nie rozpacza -  pod­
sunął się ku niej Lisiewicz z miłym uśmiechem, 
jakoś poradzimy nu to. Niechże ojciec mnie 
przedstawi... już tak dawno wyglądałem tej 
chwili.

-  Mój zięć, Ludwik -  wym ówił Bogucki ją­
kając się.

-  A może taki sam jak papa, c o ?
-  T o już pani osądzi sama. Niechno ojciec 

pójdzie do Fełki i powie, żeby nam tu kio nie 
przeszkadzał w  rozmowie.

Bogucki Uszczęśliwiony tern zleceniem, w y­
mknął się prędko, a kiedy po długiej chwili po­
wrócił, zastał oboje już jak w nujlepszem po­
rozumieniu.

Panna Niuta była rozpromieniona i zabójcze 
spojrzenia rzucała na sw ojego towarzysza, 
uśmiechając się bardzo wdzięcznie.

(Ciąg dnlszy nastapO

Nalał sob ie  kieliszek i w c h y lH  duszkiem .

i

-  Hm, hm -m ruknął L is ie w icz .-T o  ona iu 
w oaść może, wie ojciec!
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Z sali koncertowej.
Enka Morinf, której gra ssrzypciwa wzvndziła 

we wszystkah ctntrach muzycznych tak wielkie za- 
inteiesow n:t — wystąpi w niedz’elą dnia 26 b. m. 
w sali „S d oła“ pozyskani przez Krakowskie Biuro 
koncertowe E. Bujański, z jednym tylko koncertem.

I  u li k an oir loT o j: H n n  Morinf.

Morini na koncercie krakowskim odtworzy kom- 
pozycye Wie-iawskiego, Z m ych ego , Paganiniego, 
Kreislera i Sirasatta. Zi^rói programu slosznie wy 
wołał ciekawość ogólną, zwłaszcza jeżeli sią zwróci 
uw>gą na sze^kie n^dstiwy muzycznej techiiki 
młrdej skrzypi czki. Morini z łatwością opanowuje 
na trudn ejsTe nawet partye muzyczne budź ; podziw 
słuchaczy. Kilka konc*rtó t  danych w Krakowie, 
przekonało jasao, że Morini stanąia już dzisiaj na 
wysokim poziomi* artystki, dtją ' s?oiic«one o ciepłej 
linii poprówajjgcne utwory wielkich misiizów mu­
zycznych. Do tego należy drdać ogromne odczucie 
reprodukowanych otworów, co w całości umożliwiło 
odtwarzanie utworów f. pełnem wykcń zeniu. To 
też słusznie jedyny koncert Morini w Krakowie 
może wywołać miłą przyjemność.

Morini przed kilkunastu dniami koncertowała we 
Wiedniu i Budapeszcie, gdzie grą swoią zdobyła 
pełny entnyazm i nodziw, albowiem była nietylko 
ostatnim wyrazem techniki, lecz odznaczała sią za­
letami, jakiemi poszczycić sią mogą najwiąksi mi­
strzowie gry skrzypcowej.

Pod berłem Beli Kuna.
Rządy Bdi Kaha dopiero dzisiai występują we 

właściwem ś *ietle,. okazu ąc utopijne stosunki boi 
szewickie, kióre cząsto doprowadzały wprost do 
absurdu. Szczególnie nastrój komunistycznej gospo­
darki dawał sią odczuć w Budapeszcie. Okazało sią,

to eobie komm iści . /obrażali, przeciwnie, wywró­
ciwszy wszystko, doprowadzili do tego, że i dawni 
zwolennicy począł tracić ni,dzieją w przyszłą war­
tość k munizmu.

Budapeszt dot; cńczas był miastem taniem i pr*y 
jemnem, obecnie jednak daje zupełnie inne wrażenie: 
smutny, to raczej miasto umierające; ukazało sią

teraz wszystko, czego pier­
wej widać nie było, pę- 
kniącia mnrów. wyłupane 
malowidła, w tramwajach 
okna powybijana, :ia ścia­
nach liczne rysy od ude­
rzeń ostrą bronią; dopiero 
ua 1. maja wozy poma­
lowano na jaskrawy kolor 
czerwony ze złotym na­
pici- m: „Proletaryusze
świat? łączcie sią i1 Zycie 
w kawiarniach zaginąło. 
Ruch kupiecki zniknął, 
wskutek socyalizacyi prze­
mysłu i h -ndlu, nie wolno 
zakupywać środków ży­
wności i artykułów co- 
dz ennej potrzeby bsz ze­
zwolenia komisarratn. —  
Tak na przykład chcąc 
zakupić książkę, musi sią 
iść do komisaryrtu wy­
chowania publicznego, z po­
daniem odpowiednia mo- 
iij ,7ując~m prośbą o po­

zwolenie na kupno książki; oczywiście, tu mu­
siało sią długo czekać, aż wreszcie otrzym ło 
sią odpowiedni certyfikat bogato naopitrzony 
w pieczecie; równocześnie wyznaczono księgarnie, 
w której ksf |żkę wolno kupić; skoro jedni k księ­
garnia joj nie miała na skłudzie proceder z komisa 
ryatem powtarzał sią jota w jotą po raz drngi. To 
samo było ze wszystkiem. Udzie tylko sią oglądnąć 
nn wszy«tkich wystawach zamkniętych i pustych 
spotykało sią z :r|żącemi afiszami ag;tacyjnemi: 
głowa Lenin w tonie czarno białem na krwawem 
tle, inne cząsto o afakcie satyrycznym; podobnie 
prowadzono gorliwą prop igandą na ulicach przez 
wystawianie ogromnych biustów nawet 3 m. wyso­
kości dochodzących, a wyobrażających menerów bol- 
szewizmu. Praca ograniczona Io minimom, dzienniki 
pozamykane, z wyjątkiem Peste? Lłoydn, żydow­
skiego finansowego organa, który przeczuwając jaki 
kierunek sprawy przybiorą, odraza oświadczył sią 
za « jmunizmem. O Dok tego istnieją inne dzienniki 
o bolszewickiem mniej lub więcej zabarwieniu, oprócz 
monotonnych i nudnych jnż wreszcie artykułów 
tendencyjnych pozbawione wtz.lkiej treści, bo wi? 
domości ze ŚT«iita były zabronione; rozgłaszane, ża 
jak na Węgr«ecb istnieje rr/olucor ua całym świe­
cie, >3łodu nic odczuwano, jakkolwiek błizku kata­
strofa była do przewidzenia. Galo rodniny wikto 
wały sią w kawiarniach, restanr-.cyach, gdzie po­
dawano jedynie jarshe polrawy i o znacznievogra- 
niczon*. Były jednak miejsca, gdzie nietylko można 
było dostać wszystkiego, w każdej ilości, ale takzo

że życie wcale nie prowadzono tak przyjemnie, jaK & w  kał .ym wyborze, jak n- p. w hotelu rządu bol­

szewickiego , Eungaria"; wstąp tu jednak był do­
zwolony jedynie za specyalną protekcją. Rząd sta­
nowił sowi-1 nacyoralny, coś w rodn ia parlamentu, 
do którego miał prawo głrsowić każ y robotnik, 
w szerszem rozumieniu syrdykaluta. Każdy głosu­
jący otrzymywał listą z 300 kandydatami; niektó­
rych rząd zaznaczał krzyżakami, byli to ci, co do

f
F ot bor1* *  bali I n o :  Bio.t LUbknacbta, uitawiony 

na wproit itońca na głównej ulicy w Budapiizcie.

1 tórych ragiął aby przeszli; oczywiście wóbec tego 
obawy nie było żadnej. System pracy i pł cy bar­
dzo skrupulatny; socysli* :ya dokonała sią bez bólu, 
ogłasnajsc wszystkie przedsiębiorstw w któ.-ych 
pracowało mniej niż 20 robotników. Wielkie fabryki 
'.trzymywały wizyty komisarzy, którzy zakładali 
Rady robotnicze, do których byli dopuszczani i dy­
rektorzy. bvle tylko burżuazyinych skłonności nie 
ol-&zywali. Zapłata normalnie 8— 60 koron za go­
dziną i 1600 koron miesiącznic. Organizowano sią, 
dopuczcz* jąc do siebie komunistycznych inżynierów, 
w przeciwnym razie degradowano ich do roli ro­
botników. Produkcya npadla kolosalnie, bo do pracy 
zbytnio nie zmuszrxo, równocześnie ko zta produk- 
cyi straszne, na co ż idne środki zaradcze nie po­
mogły, iż '.reszcie pogodzono sią ze stratą, która 
nieraz dochodziła do humorystycznych przykładów. 
Oto parą becików fabryka sprzedawała po 130 ko­
ron, gdy ią snoą kosztowała 225 koron, moaeti 
zdawkowa 20 halerzy, kosztowała państwo 33 hale­
rze, lokomotywy, które dotychczas kosztowały 1600 
koron, obecnie pół miliona. Oczywiście przy takich 
stosunkach środki spożywcze dochodziły dc ba­
jecznych cen. Tak r p kilogram cielęciny 60 koron, 
knrezą 200 koron, j o 8 koron, wiśnie 60 koron; 
nic trzebi d dawać, wieś broniła sią przed wszelkim 
wyrozem, mówiąc: -nioch tam w mi isti h żydy 
pomrau. I słusznie, r?ąd Beli Kana składał sią 
j  żydów, bo socyalistdw Beh Kun usunął, woląc 
miodych żydów, którzy byli przyczyną rozwijającego 
sią antysemityzmu, t? k, że w dwóch mies ,cach 80 
tysięcy żydów kazało sią ochrzcić. Stosunki podsy­
cały zarządzeni; przeciwko kościołowi.

F0« b u l w  B ill K » | :
ObrazaV „i-odz lf>wy“ z bndnpeisteń.kioj utacyi, W rjiia  odchediv<- na (ront rnmańiH i g  tacylny afi |Z węglarnkirh boiliewików, pr-.editawiaja-y p i.ii  czirwoną, 'itóra do-

f  powoda nleopiontgó tt.kn c d ty a ją  padrdl na da chai h_ wozów kolajowyeb ita~iry  aią p m ;  okno samta wartalikiago roiblja atół konf.Mneyi; pod ipoden n p iz :
aUznrpatorovri:! Czy lago chdeUlcit?*
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Kończąc popr*edt?ą jkrĄ^łfce. Taznr-zył»m, tu  ci, 
którzy rzekomo z ł  sw ój fd^nł iyctaw y  obrali sobłp 
p n e ę . s i de fa c io  Jtpostałfwi rró'r\’ s c R a ,  dzfek! fm 
bowiem nrrmy stpajk po staaRo. J >d»n sie j*s*cze d e  
skończył, jn t się drrg i roztoczona a trzeci iest w  przw- 
gotowrfjun. w szystkie za* mała poprewtć but nrepta- 
ry * 'n  a ta potraw c z*s dc* s 'ę dziś oa  t 'm  a?w jik  
najm '1*1 r -b 'ć  a lak najwlecel b n ć  za t«  płeniedry.

Zamiast g m a ć  s ę do pracy, na k*łdrm  krckn 
okam ia s Tq r s  ręt do niej, a n o łr *  to czynić tam 
łatw»rj, łe , dzięki nowoczesnym poaf ęyo’rTym przadze- 
n irm. po—"łan’' do iv c l i  rótua zr.wudewę c rg a n iz fy e , 
d b ł ią e  o to , abn l 'h  członków'® pebier?li w ynagro­
dzeni® I za ezns bezrrbTety.

W  tadzw yczałnych w yp-dkach , lak to obecnie 
dzid® sli. w® W  rszawie, db» o bezrobotnych R  ad 
i d starcza im fm d *szów , pic ty? dziwnego, te  ani Im 
w  pR w ie w rócić do ufźęwręj trepy.

P ow ody  sR ajków  są te ł hardzi h?'hc. Wtadząe 
o teni, łe  bw robecle  nie będde mieć d l 'ń  zbyt przy- 
kryrh następstw, nadpływ a te ł ntaraz rubotnik tego 
rcdza '0  walki spolecznel, a dziele d e  to zwłaszczi. 
w  obecnych czaserh kiedy sastadzi nasi w yt t^ll w szel­
kie siły, eby n nas do h d n  i norz d vn nie dopnśeić.

W nrzygoto^i anln jest stralk statln roi jej I kole­
jarzy. Pierwszy grozi wygłodzenipm, drpgl mołe mleć 
wprirt katastrofalne następstwa, o Ile rozchodzi sir 
o h*td?l I przemysł, fraz obronę pranie. Ah cl, któ­
rzy je organizują, a potam nimi klerrją, ale robią so­
bie n’c z togo 1 cfąyp® za sobą w przepaść ciemny 
tłum, Idącv ślepo za nimi i wi srz^cy, te oni to 1 szystko 
rjbh dlS jogo dobra.

Snntnrj pamięci Bola Kuhn dał piękny dt ród, bez­
interesowni] pracy dla dobra proletaryatn, wywołąe 
młlIony zr granicę, a nie lepsi od niego są Lenin lnb 
TrocLI i nasi Ich naśladowcy w miniaturze.

Lecz temn pra^j^ccmu uroletaryatowl ot rler ją 
się jnł oczy, ale nie ma na tyle siły, aby zrzecta ze 
siebie to efęikR jirzmo.

J; i> zaś zwłaszcza Pchce, jako młodemn, dopiero 
do łycia bndzącemn sie p*ń4wn, psuj* za granicą te 
niepotrzebne strajki kr;dyt moralny I materyiloy, to 
widzimy choćby tylko na kwcsiyi cieszyńskie!.

K n n  rs i Benesz, nie mogąc jnt wynalełć innych 
argrmentów. wskazrją na c'ągłe bezrobocl. t. Zagłębiu 
Dąbro’ skicm 1 wołu ją z rozpeczą do koalicyi:

— Dajcie śląskie oghble Polakom, a zobaczycie, 
łe I tam będzie tak samol.. Prodnkeya węglowa 
spadnie do mmmnm .

Na punkcie zaś węgli stała s'ę koaltaya bardzo 
• czułą I, podobnie jak bandyta z bsjkl wołeł: „Pienią­

dze, albo tycie!...“ , on _tawla ultimatum: „Węgle, 
albo kwita z przyjaźni!“ ...

Swoją drogą, ma racyę, bo ht." demu jnł dziś robi 
tlę zimno na samo wspomnienie, eo to będzie, gdy 
termometr (padnie ponifcnj zera! .. Rozpolitykowani 
górnicy nie zdają sobie z tego spravy, w i; kle poio- 
łenle bez wyjściu stawiają ogół ludności, i to nie tylko 
bnrlnjów, ale I proUtaryat, „ięe krew z kroi I kość 
z Ich kości.

Ale trndno!... Tak ka ą względy wyRzej polityki
I... agitatorzy, tym zaś wszystko jedno, rnbel czy mtrka, 
byle tylko miału wartość obiegową.

Wprawdzie górttay na szybie Piłsudskiego w Ja- 
worznin powzięli n ’ srałę, łe część swej pn.sy (ile 
minimalną) ofiarnją na rzecz marznących I nie mających 
przy czem ugotować cbi-du miejskich robotników, ale 
to jest kropla wody w moren.

A kto pomote Inteligentnemu proletarynszowl, t: kto 
wra*l remn na zimno?...

Jakłe Inaczej zapatrują si® no łycie robotnicy nie­
mieccy I czescy, którzy dobrowolnie dodali sobie po 
jednej, lnb dwie godziny dzienni ), ponnd ośmiogodzinną 
normę, „dla ojesyiny".

Nas! si i Innego zdanta!... Powiedzą robie: „My wo­
limy prółnować, a ty, Ojczyzno, piać!“ ...

W tak zwanej Mahpolsce, czyli dawnym zaborre 
anshT&cklm. n'e jfst j 'szjze tak źle, -.7 Kongresówce 
natomhst połołenle j st f .tslne, zwłaszcza, łe komu­
niści dilewaj' ol wy do rgiia, a tej dostarczają Im 
w obfitości zr.bs-icza Ni»mcy.

W Z  raków'? po stuj u IntrrTgttoróu I kr wców 
mhllśmy bezrobocie słntby teatnlaej, dzięki Bign za- 
łegnane jnt szeręśliwio >n raarSci tych wszystkich, 
którzy są stahmi czcicielami Melpfmsnv. Robotnicy 
opuścili coś ze swych łądró, magistrat dodał coś do 
swogo maxrmum I kurtyna Idzi® jnt normaloie w  górę.

Są nadto i r itr* Inne okollrz -ości, k ‘ óre ply- 
wiją bardzo n-emnle na rozwój zamlłorinlz do syste­
matycznej pracy. Naleły tn przedewszystHen latwoćć 
zarobkn w rółnych dziedzinach, wywołana nienormal­

nymi oTosnnkami. Bo I pocót męczyć się prsy v rm ty ­
cie, chfćby tyiko przez ośm. gcdiłn dziennie. gdytvle, 
a nawet I więcej mołna zarobić i to nawet uczciwie, 
ale hkkn.

Za odniesienie lV u z Rytkn na przedmPScłe, tr :eha 
7apł»rić I dt?sdłhśeia Veron, a chvha nikogo to nie 
zmęczy, jeśli podobny kurs odbędzie dwa rezv, rano 
I popnłućoln. Taki spacer wpływa nawet dedatnio na 
podnhoepfe apetyt n.

Albe tftł pccó* ma sie męczrć rjiee  i metka, ie- 
tylf mVr. dzirci w fvm wio'n, ił m-g* cne jnt zaro­
bić ni 8>błe I na rodz^ćw, s r*fd j^c gazety, papie­
rosy, zenełkl, bnłkl. kiełbasę i t. d.

N dłwno obwzHlii sTę pewna szczęśliwe matka 
przea s^ą przTjhc.lólka:

— J s  to mogę powl diłeć, łe z dslecl mam no- 
chcho!.., Chłoiakor ' dioicro s 'e rn)stT7 rok a *ar-bia 
dzieuple na napler, 8‘* h no s^ćózhsiat 1-cr'n!... Nam 
d>j’ za uvrzrimante czt rd*iaś"i a d—f d'tcśofa chowa 
sobie na „drobna wvd«tM“ ... MU st»rff tyle nie z»ra 
Wa... Ale teł I ja db-m o poczciwe dziecko I d.-ję mh 
dwa rsz? dziennh m>so.

Inny znów oj hc szewc z z»wcdo, oiestVł s’e. łe 
j«8t Int „na em erytur**bo nie potrz-brjł ła*--ć bu­
tów, mf ji"  snna, który j ' t  „okodzyoa tnfiks* I córkę 
snrzfdj cą kolo dworca łn’kl 1 kiełbas*. Zarabiają kwotę, 
która wystarczy na opędzenie domowyh potrzeb, nrd^ 
zostyjc jfsaeie ty'?, ił t»tko codzł*nnłe mołe „8'u H ćB 
nawet i dwie bombki, gty natomiast przed wojną 
móoł sobie na coś podobnego pozwolić najwyłej raz 
n. t*dalfó.

Cev jednak z tych „poczciwych" dzieci, która rr y- 
zwyczłją się do łatwego zarohkn bea pracy, będzie 
w przyszłości wielki połytek, to pytanie, na które 
odpowiedź nie taka trndua!

B- !... Tego rodzijn stosunki wieczni“• trwsć nie 
mogą I iycie mu,I wródć ca norm*lin tory, a tacy 
.prz mysłowcy", pozbawię li swych dochodów, noznją 
cię pokrzywdzeni I będą najgłośnlei nurzekpć nr po­
rządek snołeczry, krzywdzący prol«taryat, ale prc.cy, 
da której od młodości nie przawykli, z pewnością się 
nie chwycą!

W  chwili więc, gdy wszędzie naokoło nas poznano 
* t rtość i znaczenie pracy, n nas dzi je aię Inaczej. 
U nas coraz piękni*j rozwija sie... kult prółniacty r, 
a jikoś nhma nikogo, kto chciałby złemu zaradzić.

M'ejskn Red* posiziełe podobio nchwrłę, aby pe- 
łoł ć kr i8 zTrłrsiczi handlowi, uorewiatemn r a z  
nieletnich, nio wiadomo jrsrcieł czy się nie skińczy 
tvlko na poboiny'h łyczeniach, tuk, jak to było i  „rn- 
chor c i  trafikami", których niało nie być, a jednak 
są i nie sobie nie robią 'i wszelkich zakrzów.

Wstręt do pracy mote być leczony tylko pracą 
przymusową, a my dotî d nie zdobyliśmy się na td- 
pftwhdaife sarrąd-enia w tym bierniku.

K' dłya pricy jest więc pierwszorzęd aego zna­
czenia, daleko wałniejuca, nił problem, md którym 
niektórzy łamią sobie głowę, jaka czapką odpodule- 
dniejsza jest dla peV.i *o łołnierza „maciejówka", c*y 
rogatywka. W celn jego rozwiązania nalsłałoby zwołać 
ankietę, w skład której musieliby weiść historycy 
i jeden czapnik.

Takfe sprawa letniego czasn spać nie daje, gdył 
słońce nic sobie nie robi z rozporządień i irsrawskich 
i schodzi s <d’ng starigo zigim, co jnt dziś zmmza 
do nclfkania się do sztucznego oświetlenia, jeśli się 
chce być na ósmą rano gotowym.

Miano wprawdzie rozpoczynać nzuhę w szkcłach 
i pracę v biurach o dsii wiątcj, kończyć zaś od  egirj, 
s;rzeciwiły się jednak temn g. sped nie i to smsznie, 
łe obiad o trzeciej to zapółiol

Naigorzej, łe na zrgarkn mamy letni czas a w po­
wietrzu zima i

Bo oto pokazuje się, łe górd^ wyprowadzili nas 
w pola, twhrdząc, łe zimy tego rokn nie będzie Brak 
griybós mi ł wskazywać m  to, łe tego rokn nimy 
znpełnie nie będzie, tymczasem sygnal'zn'ą nem z pro- 
wineyi, łe rydzów jest taki masa, jak nigdy do*ąd, 
a rydze to przec’eł takłe grzyby. Rówiocześnie zro­
biło się takie zimno, łe kałdy ;  lubością patrzy na 
piłe, sie on nie reignje znpełiie na te spojrzenia. Jest 
na'znpełnlcj zimnyI... Mołn 1 w nim zapalić co najwy 
'■ij kartkę na węgle, o Ila ją kto pos ada. Takich 
aś szczęśliwców jest bardzo niewielu, łttwo Ich po­

rachować na palcach, a I przydział węglawy, jaki się 
im dostanie yr nlziale, Jest b irdzo mizerny. Kto mi 
aeygaatę na pięć cetn rów, nwała s*ę za wybrańca 
losu po d lszy ciąg u iłc  się zgi s ć, ale dopier) 
w styczniu I

RujfsreJc w złą chwilę wspomniał o Snlogn w Sr 
snowc . Ziraz na drn;l dzień, tj. w dt'u 17 pałdzier- 
nlka, mieliśmy i w Kr .kowle pierwszy opad śniegowy, 
' 'prawdzie z dBsr.czein, ale ' kałdym razie znpełnie 
autentyczna.

E ech j jednak ływi I zmarznięci nie tracą nadziei, 
gdyfi nalety się n m uszcze słusznie babie lato, które

mnsi być choćby dlatego, te fi-ma Drrbner ogłasza 
W8z«m wobec i kałćmnn z oubna, ił ma na rprze- 
d»ł len na mn^by. C^teiąo t*k'e rgtasz nie, jiSt się 
zup*łołe pewovm, łe do zrmv daleko l

Jeden z poht^ków twierdzi oał^miest, źb tego­
roczna złina bed iB bardso prtvł r . Z "łaszcz* wscho­
dnie wiatry d?d*a cię nam we znali, bc właśnie z .taj 
strona nie urm* jrszcze w^tyczonel grenlcy.

P wi-da stu73 przysłowie, łe „nl»rwsze koty za 
ę>ł«tv“ „  T ■ mnie poeiessa. Nie «tr»»iłem nadziel, łe 
j'S To*e bcd’łfl cłeuło i dla zed, łum'nłowanła t»go 
ł dodania bllł ier-u '■tn hy. ra’ * ni* dotąd w zar u ce. 
M ga nasze nlewf-sty w slw sw i dal letnie poc'ć się, 
dfwigaiee, s«hie cletbie fulrzaie boa. mogę 1 ja 
dz'siaj nlawrć wytrzyma? go na zimno kawshrc i dzwo- 
n ć *ebami.

C ia wlac w tem nsdzPjs, łe babie isto w drc- 
d’̂  , a kta ni® ro^gł sio zngrz-ć nrzv pi»cn n^rni 
to na 1 nil A-B lub na platerach. N owlaRtv chyba 
nie pozwolą na to, aby zba^atellzcwaco ł*h prawe 
i ur7.vwll ĵB. 'Jak zresztą wyglłd łb* rok b)z takiego 
lata?... N .̂zcm otts knm»ta baz rgana. nałełąca do 
gwiazd traedei llas7. N b wiadomo tylko, ezr te 
klasy k-mufaue ma sta rozumieć z ruiłtn zauatry 
eaoia kolejowego, czy nrcednłezego. Traecła kl s'i na 
kolei (tak. jak i w szkol*!..) to coś najg mego, 
w htara^hii zaś umedilfczaj to stanowisko, 'ctórego 
trud bo się dichropoć choćby s'ę miało nawet najber- 
dzicj domowe wykształcenie. 01  niej do ministra lut 
tylfco jeden kroki

Skoro jnł m -wa o rangtch, wpiawd;Ie tylko ko- 
m t, niech mf wolno będzie z iznaczyć łe n nas obe­
cnie z rangi do rangi przechodzi się bardzo prędko 
i łatwo, co zresztą widzieliśmy jnt I -sa anstryackich 
czasów. Znam vryp dek, Ją jeden z ni pędników, który 
z ra>'g! ósmej awansował do siódmej i prsłał z tego 
powedn swój mnndnr do krawca, aby mn nrzyszył 
drugą grrfejdke fu kołnierzu w tym samym r?g'dnln 
p sunięty został jeszcze o rangę wyłej i narzekał po- 
tam znpełnie słusznie, na jakli) go to koszty narała. 
A wówetns za takie przyszyci* gwiazdki trzeba było 
zapłacić coś z pięć koron!

T^k było darnlej, ale nie Iraezej jest dziś. *
C!uralł się prz'd’mną pewien m’oly cztawtah, Ił 

zaminrrorany ioBt*ł gddoś tam w Warszawie, czy 
Po-.n»t?n, jakimś r firentem w siódmej klasie rangi, 
ale mn zapowiedziano, łe zenlm pr*yb;d ;le na mtajsce, 
zostanie pr tv lętrm de szóstej. Radzlhm mn wobec 
tego, :iby oflłołył swój wyjazd na jakie dwa tygednie, 
a tymczasem spadnie rań mołe I piata ranga.

To wszystko jest przecieł niezrm w ooró nanin 
z kiszonymi ogórkami (sztuka obecnie d^ie korony!, ), 
wiecznością i trm rtaszczęśclcm, jakie teraz mote spaść 
na n:>8. Gzozi nam ni mniej, ni więcej tyko... strajk 
kamieniczników, którzy powirdtieli sobie, łe '.ą dziś 
crjbardztai przez los przsśladowrnymi osobnikami.

Spotkałem onegdnj jednego z tyrh nieszczęśliwców, 
obciąłonrgo dzkdzicrnie coś trzema iamienkami. Miał 
tak emntną minę, jak gdyby, co najmniej, cierpiał na 
tasismr a !

Na zauytanle, co mn dolega, odpowiedział z we­
stchnieniem :

—  ZR  mól penie, I to tak źle, łe jut gorzej być 
nie mot i... Nkriz pokpiwaliście sobie z nas kamie- 
liczników, ale (h«ba musisz pal przyznać łe los nie 
cbszrdł się z olt m lak po mzcoszema, jak znam!!... 
SzczrgMoIej ta „O :hrOi’a lokatorów", aby z pieklą 
nie y ylazła, a ten, kto ja wymyślił, niecbajby się był 
nią przedtam udławił!... Dawniej, panie łaska*ry, miał 
człowiek bfidaj cztery lary w rokn sposobność pod- 
wyłs a lfa czynszu loka tarom, a dziś kwartał bagnie 
za kwartałem, a o podwyfc* ar! myśhći... Ku al? m 
sobie nawet podręcznik „W  jaki sposób mołna loka­
tora obrdrzeć ze skóry", ale I to na nic się nie zda­
ło!... Wrr:noone pieniądze... O tem, co tam wyczyta­
łem, wiedział tu jut prr*dtfm i zsa^s .wal'm to w prak­
tyce!... Mhł rzcyę radca Sihirid:r, gdy na posie­
dzeniu w m gistracie po wiedział w przystąpię rozpaczy, 
ło biedni kamieniczoicy bedzi«mv (hyba ; mu?teui sprze­
dać nasze rejhofel p  ik ri ml... I ja tak źrebię, 
zwłaszcza, ie za jedną kamienicę dają m trzysta ty 
slęcy w'ęcfj. nił ooa miic kosztewałal... Zł>, panib 
łaskawy !... Poprostn ZLizdroscczę tym, którzy mamienie 
nie mą'ą!...

P i części przwznahm mn trochę r tcyi, ih tylko 
Irjih", ho w snu j rieczy k mtaniczdk, który ogra­
niczony j-st tylko na dmbidy ze s»*j ni liości, je st 
dziś wtrzykrfm połcłenn śhijąd Wyld^ki zwięk«zcne 
diifs'ęcloti jtnie, a nie m igąc w rokn ani raz pe d- 
nleść czynsz i muząc się do tego patrzeć na to, jar 
niektórry z RJrtorŁ.: robią na ty h m oszkaniach 
wprosi kokosowe Interesy I fm'*ją się w łnlak * go­
spodarza, Rk gdyby chcieli mn powiedzieć: „Co ml 
zrobisz?..."

s H i
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O a  R e d a k c j i .
Zwracamy uw cg? P. T. Czyfelnik6 w, że je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania sie o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zagadki do nagrody.
Trójkąt magiozny.

Ułożył X Y., Kraków.
Kwadrpły ' kraski zastąpić lite am i. ?b y  pow stały w y ­

razy o  pooan em  znaczeniu. P ierw szy rzą j  p ion ow y  i p o ­
ziom y  p ca a  n azw isko  n iep roszon eg o  g ośc ia , który do 
nas z jecha ł z Anglii.

Znaczenie vyr>ażów: 1) Szukany w yraz. 2) Istota nad­
ziem ska. 8) Materya |edwabna„ 4) Kanton .zw ajcarski
5) R odzina  książęca  w e  Francyi. 6) S p ółg łosk a .

Logogryf.

U łożył S. S ok o łow sk i, K iaków .
Kwadraty 1 kreski zastąpić literami, aby pow stały w y ­

razy o  podanem  znaczeniu. Litery, w staw ione w  m iejsce 
kw adratów , czytane z góry na dół, pod adzą  nazw ę p o l­
sk ieg o  m iasta. t

Znaczenie w yiazów : 1) Znany płyn. 2) Rze'<a w  Rosyi. 
3) C ześć drzewa. 4) Góry w  Europie. 5) M iasio w  A .acyi.
6) C złonek rodziny. 7) Stw orzenie ży jące. 8) Imie biblijne.

Zadanie do n iu p eln len ii
U łożył M. Radw . ński, W arszaw a.

Przez dodanie  odp ow iedn ich  sp ó łg łosek  utw orzyć dwa 
znane p o lsk ie  przysłow ia :

1) - - ie - - i e --u • y  - a - y  - e  .
2) - a - - y  - o  ■ - ą • e • - - u • • y,

Zadanie ni rom yi ne litery.
Ulożyt H. B., Kraków.

Z  pod anych  liter u łożyć kieski, jakie nas czekają  
w  najbliższej przyszłości.

1) d, d, g, i, ł, m, o, o , u, w .
2) a. 6, e, S. i, k. 1, r, w .

Grzebieniowca.
U łożył ]. K., Kraków.

Kwadraiy i kreski zasiąp ić 1.terami, aby w  p ion ow ych  
szere gacii pow s:a ly  wyrazy o  podaaem  znaczę,ilu . P ierw szy 
rząd poziom y utworzy nazw ę poisk iej uczelni, pow ołan ej 
napow rói d o  życia.

Znaczenie vyrazów : 1) Pierwiastek. 2) Imie sta ros ło ­
w iańskie. 3) W ład ca  w sch od n i 4) D opływ  W isty. 5) Strój 
rzym ski, f )  Ś w iętość dia żydów . 7) im ie m <skic. 8) W y­
żyna w  Azyl 9) C ześć cia ła . 10) Postać biblijna.

Zadanie do przestawienia.
Ułożył St. Kai., Kraków.

Z  pod anych  liter u łożyć  tytuł jednego z arcydzieł p o l­
skiej literatury.

Goniec, ziemi, Mim.

Archiwum wojskuire we Lwowie.
Po ooebranic Rusinom Lwowa w dniu 22, listo­

pada 1918 roku z! ęty władze polskie objeKty i ubi- 
kacye byłych wojskowych odddalów i iuctytucyi 
aust yackich, a w nicu nagromadzone księgi i ąfctaj 
odnoszące się do spra* wojskowych, obejmujące 
czas półtora wieku, licząc od chwili pierwszego 
rozbioru Polski. Dzielą się one ua dwie k;.tegorye: 
akta archiwalne i dotyczące spraw bieżących, zwła­
szcza zaś epoki wojny światowej. Pierwsza kate- 
gorya stanowi cenne maceryaiy do dziejów Galicyi 
pod zaborem austryack.m. Obejmują one pierwotne 
zarządzenia okupantów, dotyczące administracyi re­
windykowanego kraju, nstewy i przepisy ogłaszane 
przez władze centralne, rozporządzenia odnoszące 
się do kasaty zakonów i zajmowania budynków 
klasztorpych i kościelnych na cole w o jsk o w o , opisy 
i plany niektórych gmachów, wreszcie stosy aktów, 
dotyczących procesów, przeprowadzanych przez sądy 
wojenne w epoce rewolucyjnych spisków, powstania 
styczniowego, zapisri, dokumenty i listy skonfisko­
wane przypryw  itnych rewizyach. Akta z wojny 
światową są podstawą do załatwiania najróżnorod­
niejszych biożących spraw administracyjnych, liker 
dacyjnych, ekonomicznych i t. d.

Transport fr-nciiikl-ao m »W y»la wojacrsgr na st;t k „Co» dorc; t “ . I r  p il • 1 ' i i i m t i :  G 'br?al D’Annonzio odby.a nrz.fląd it o u h  wotsk.

Impreza DAnnunzia.
Ewestyt Fiume w ostatnim tyged lin potworzył 

nowe komomacye i w żadnym wypadku nie zbiiza 
się do jakiegokolwiek rozwiązania. W izaie włoskiej 
była ona przedmiotem gorących debat i ożywionej 
dysi.asyi (&ż do walki na pięścio), która się skoń­
czyła w niedzielę. Jednomyślnie i przez aklamacyę 
izba uchwaliła pierwszą część „uuządkn dziennego 
Marchesano, stwierdzającą „ ?łoskcść Finme".-Drnga 
część, wyrażająca zaufanie dla rzędn dążącego dc 
zrealizowania włoskich życzeń przeszła 20i  głosami 
przeciw 148 i 10 wstrzymującym się. Lecz mimo

Araki n i  va|sk-m a_va Łwawla: Zan<,J archiwum.

tego nazajutrz król podpisat dekret rozwiązujący 
izbę, zwołnjąc kolegi: wyborcze na dzień 16. listo-

Jednakże na miejscu blokowanem sytuacya 
pozostaje niezmienioną: misya admirała Cagni cał­
kowicie nie powiodła się, co więcej, był- nawet 
chwila w której o mało go D ’Annunz-o nie prze­
ciągnął na ewo:ą stronę. Poeta tymczasem dalej pa 
nc‘3 odbywając częste przeglądy wojska rzyjmo- 

Iwane z entnzyazmem przez jego żołn^.zy. Za 
Ipewnia on, że wystarczy aby tylko dał znak,

a otrzyma z całych Włoch posiłki; zresztą robił 
jnż tego rodzaju próby. Jasnem było, że tylko cze­
kał ua atek Jugosłowian, lecz ci przewidując na­
stępstwa, nie przedsiębrali żadnych kroków wojen­
nych.

Wojska francuskie pozostały we Finme do dniu 
30 . września, rozkwaterowawszy się w dokach, aby 
zabezpieczyć zgromr lżony tam materyał wojenny. 
„Condorcet" stojąc na kotwicy, jest przygotowany 
w każdej chwili do odjazdu.
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Logogryf.
Ułożył S. Sobański, Warszawa.

Kwadraty i kreski zastąpić odpowieaniem i Mierami. 
Rząd środkowy, czytany z góry na dół, poda imię i ra - 
zw isko niedawnego gościa  z Ameryki.

Znaczenie wyrazów: 1) spółgłoska . 2) Rzeka w  Niem­
czech. 3) Okres czasu. 4) Naczynie. 5) Roślina. 6) Znany 
austryacki W szechniemiec. 7) Spółgłoska. 8) Znany fizyk. 
9) Rzeka w R syi. 10) Miasto w  Galicyi w schodniej. 11) 
Port angie'ski. .ż) Polski jenerał z czasów  powsianią 
listopadow ego. 13) T y lu !

Łamigłówka.
Ułożył |aś z Krakowa.

, Z każdego wyrazu w yjąć jedną zgłoskę i u łożyć z nich 
nazwę znanego iekarslwa.

Imam, Kalliope, Mekka, Rakuzy, Aron, manna.

Kwadrat magiczny.
Ułożył ]an W , Kraków.

Z podanych iiter ułożyć cztery wyrazy równobrzm iącc 
w  kierunku pionow ym  i poz'om ym .

a a a a
a a a a
g g k m
m r 1 1

Znaczenie wyrazów: 1) Grecka litera. 2) Minerał. 3) 
W idziadło. 4) Inaczej napad.

Za d^bre rozwiązanie wszystkich pow yższych zagadek 
przeznacza Redakcya do rozlosow ania dwie nagrody.
1) A. GiTSzeckiedo: „W  c. k. urzędzie" (pow ieść) 2) paczkę 
papieru listow ego (25 arkuszy i tyleż kopert).

Rczwięzanta zagada* z £ru 4.,
Logogryf. Mekka, brona, ważka, Rodan, proso, Mańka.
Zadanie do uzupełnienia. 1) Starość nie radośćl 2) 

Głupstwo rozum zjadło.

Loąofryf. K, Don, n, lis, bek, kaoyk, Ewa, Sas, Me! tka, 
S ;n , M ocny, syn, śnieg.

nebien iórki Koia, a, meta, 1, Eros, n, Ikwa, e, oela, 
p, Omor, d, opai, 1, sowa, k, 1 an.

Kwadrat magiczny. Kalisz, granat, brinka, moskif, 
Mmkćw, W odrow.

Trój jt magiczny. Clemenceau, Luzytania, elipsoid, 
Mojżesz, Edward, nurek, Cisa, eta, as, n.

Zadanie na rozsypane litery. ]ak cię widzą, fak cię 
piszą.

Dobre rozwiązania nades i Al pp.: H. róiikowska War­
szawa, L. Pol iński Rzeszów, ]. Samlicki Rzeszów. K. 
Ogrodnik Lwów, Z. Ba drowska Warszawa, L. Kwaś­
niewski Pr zmyśl. L. Kołodziejski Częstochowa, H. Ogro­
dnik Lw ów  ‘ 4. Zapała Krosno, ]. Zak Lwóv.\ D. Musovński 
Lwów, S. B ik o * s k i Aaiisz, H. M aciejowska Winnica, 
Z. Kowalski Lwów, M. Kalinowska Krakóv, ]. jaworski 
W adowice, S. Kamiński Zakopane, S. Krzyżanowski Lu­
blin, H. ]as. iski W arszawa, K. Grarrski Lwów, ]. Pietrzak 
Lw5'.v. M. Bartoszewska Kraków, Z. Rosenbaum Rzeszów, 
S Kalczyński Jordanów, 1. W ierzyński Zakooare, Br. Sie- 
w .rg a  B och n a , F. jamiński Tarnów, H. Obsl Lwów, M. 
Balicka Krosno, R. Oecowski Rzeszów, K. Sperling v.vów, 
M. Dąbrowsk Kraków, L. Placheski Piotrków, T Kozłowski 
Poznań, |. Krasucki Lw ów, B. N ow Lka W adowice, 1. Opolski 
Lwów, K. Fijałkowski jasło, M. jaśkiew icz eam ość, L. 
Cybulski N ow y Sącz, K. Lipski Wiedeń, M. Kaiwowska 
lablonów , ]. Antosz Przemyśl, S. Siępień Rzeszów, S. 
Gebhardf Warszawa, L. Cisowski Kranów, K Kobylański 
jeslo, W. Potocka Kraków, L. jabłoński W arszawa, K. 
Pębicki Lwów, S. Sokołow ski jasło, H. Choie vicz Poznań, 
E. Brodziński Lwów, R. Laskowski Tarnów, K. Szero- 
czyńskt Kraków, W. Szczudtowskl Jarosław.

Nagrodę przez losow anie otrzymali: 1) M. Bartoszewska 
Kraków, (książka) 2) W. Szczualowskl Jarosław (papier 
listowy). Uoraszamy .<? nadesłanie Ż5 hal. na kosztr pole­
conej przesyłki uśfgt idy.

BIURO S P E D Y C Y J N O -  Romualda Feldm ana , krakOw , u l . m ik o ła js k a 3
PrserÓZ meblt we własnych wozach meblowych, z wszelką gwarancyą, do wszystkich miast w Polsce 
i zagranicą po cenach konknreacyjnyoh. Eksnedycya to® óvr n- kolej i z kolei. Załatwia formal- [  J E J  f młw KB M- KR ności ciowe i kolejowe, również na wywóz i przywóz Własne masaż ny towarowe na toM
TELEFON Nr. 3588. DLA PRZESIEDLAJĄCYCH SIĘ 1IK URZĘDNIKÓW OGLĘDNE CENY.

K U R S A  P R A W N IC Z E
in c « ( ' KR KÓW TTTCS.

, , U U d  Rynel: główny L. 22. j jU lJ O
ROZPOCZYNAJĄ NOWE KURSA ZBIOROWE DO 

WSZYSTKICH EGZAMNÓW PRAWNICZYCH.
Kursa zbiorowe prowadeone przez najwybitniejsze 
siły. Słncłreze otrrymnją ca., mate yęijt dosti-sc- 
wany do ostatnich zm an. Ząlos-enia latychmiast 
pożądane. Dla prowincyi, wojs*owych I ni )- 

dnlków wypróbowany tem pisemny.
Egzam m a uniw ersyteckie, adw okackie.

ZIEGLEPA
PROSZEK 00 PIECZYWA

potęguję wydajność wszelkiego rodzrju 
pieczywa, bo staje się ono ptdchne, ape­
tyczne i ł.tw o strawne. Wydobyra on 
wszystkie odżywcze skhtiniki mąki i pod- 
noni emsamem wartość odż wczą potraw 
mącznych. Nawet ludzie, którzy nie zno­
szą ciasta na drożdżach, trawią .a ., o 
ciasto apo~z dzone na IIEBLFiRA, PRO­
SZKU DO PIECZYWA, bo ctasio takie ies* 

lżejsze i łatwo strawne.

Jak należy zaopatrywać 
swoje gospodarstwo na 
zimę w środki żywności?
Najlepiej przez konserwowanie jarzyn, 
owoców, mięs w tak zwanych słojach kon­
serwowych i gotowanie w Jab aparatach.

Poleca sie zatem do zakupu bar­
dzo pożyteczne i praktyczne ory 
ginalne Jab-aparaty z konserwo­
wymi słojami, które wszędzie są 

do nabycia.

Główny skład Jab-apat itów

I  M i i  v. m um m  m i

, N w ó j  d o  s w e g o l "  

flO^OŚĆ L S o w y .
Przeszło milion w  a- 

iyciu 1 
„l!u n aiń pnikty.-n' 
przyrząd dli ki d ' 
i t  izywan.i i 
płacht do wozów, o- 
bawi i, żagli, worków 
ilp. W sł. : dla żołnie­
rzy. Dlż spniedąK 
cych rabat. Cena kot i- 
pletnego szydła z 4 
rozmaiteirl Igłami.  
zwo|em 1 1( kon.7--  
Na porto %  1 it,
Polski sposób uży 
ela. Petaa jw=irn 
cyal Wy-ylo tabr.

Dom handirwy

H. PIEROŻEK, Kraków,
Karmall.ka 3 /z .

P r i w d z l w e  ty lk o  z  w y b it ą  m i z ą  
f irm ą  aa rą c z c e  1

$$$$$
Potrzebny

uczeń
do

do drukarni 
i kliszami

Nowości
lllustrowanych-

Xupii£< i sprzed .Jc

a ioto , w  bi o, b ry la n ty , perty , eapolką 
M iu łr r y g  n c 7 n  i a r ty o a n ą , i e -ary  
1 n sg ar^ i o r a i  -atneani aąby. *łac 

- ia jw /is i> >  oer>v 
U tlsf i-ncimliK-"iwakl I lnItlrnM

jÓZEF CmiinlEllillli, KRUKÓW, Ul. AŁRWKOEFFSi&t L 1.

J e d y n y  n a j t a ń s z y  d o m  h a n d l o w y

IGNACY CYPRES
K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a  JL. 1 3 /3 0  N , I .

poleca niklowy system lo ikopf 45 kor., 
Budzik o 2 dzs onkach 60 kor. Skrzypce 
ze smyczkiem 150 ‘for. i wyżej. Harmonie 
wiedeńfkie mod-1 jednorzędówka 180 kor., 
dwn-zędóp ka 300 kor. Trąby akordeonowe 
15, 20, ż5 ko' Dyamenty do szkła 45, 65 kor. 
Brz}tmy 10. 15, 30 kor. Maszynki do wlo- 
sOw 40, 50 30 kor. Maszynki do samo- 

golema 30 kor ’ amień do br.ytwy 7 koi. I V  12 kor. 
Wysyłka za zaliczką.

Cennik ilinstrowany za na eblamem 1 kor. w lifcie.

ZAWIADOMIENIE
Szcze­
p an k a  
L. 7. I lSąc e- 

pańska 
L. 7.

Na sezoH obecny
poleca

wielki wybór
g o t o w e j  

konfskcyi damskiej oraz
m&teryałów krajowych i zagrani­
cznych po cenach u miarkowanych
Z f l h t R D  K R A W I E C K I  S T R 0 ] ń W  D A M S K I C H  

W. PIETRUSZKI
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 7., I. p.

POLECAMY
T y g o d n i k i  f a c h o w e :  

K U P IE C , 
D R O G E R Z Y S T A , 
PRZEGLĄD WŁÓKNISTY, 
DOM GOŚCINNY.
Kai ż pismo 6 Mk kwartalnie.
Adres: Kupiec, Towarzystwo s ograni­

czoną pręką, Poznań.

D O  W Y R O B U

DACHÓWEK CEMENTOWYCH
poleca udo ikona onąi nrjhar 'ziej rrcyonaluą maszynę 
pat' ntowaną symCetnu rolkowego piodukcya dzienna 
500—300 dachówek), jak r owmeż wszelkie inne ma­
szyny do wyrobu pnstakói/, cembrowin, rar itp.

FABRYKA BRACI BOFFHANN 
W ŁODZI, UL. KILIŃSKIEGO Nr. 154.

Żądać katalogi Nr. 150.

Własny

inkasowych, binraowy b, kieszonlit- rrcb poh ea  po 
ce.tach nader przyśle pitych

A d m ln ls tra c y a  n o w o ś c i H lu s tr., K ra k ó w , K a ź m ie rz a  Uł. 95.
Na żadanie przy większych zam ów ieita-.h wydruko­
wanie firmy dia P. T Kawiarń , Cuk^rni, Re-taura- 

cyi, Księgarni, S k lad óv  paple: u i Konsum ów. 
Zamówienia przyjmuje Sdminli i icya Nowości illnztr. 

Kra .ów, ZY. Kaaimierie W. 95. T;lek»n >79.

Di iisóli majęcych kremch v  f lit t f t t . I WASI PRZV]flClEiE I itRfiDI V H U f
B ra c ie  W asi poza oceanem  u^czDwaJą W ""z e  potrzeby i cln  ie- 

llby  epfeszyć Wam z pom ocą M ają o n  -aso b y , bo zarobkow ał! 
te z ę  podczas rajny, k tó ra  n co d rró t  W as z n ijz cz y la . Je ż e li  nie 
czynią tu, czeg o b t ch cieli, 'o  jed ym e z te j.p rz y cz y n y , ze m e wiedzą 
czy ż - ic c ie , gdzie jes te śc ie  i c z e jo  Wam potrzeba.

r t z e l "  radzim y, ażeb y ście  bezzwloCLnie skoml lkowali 'ile 
z n i u lisLpwnM ególoi.u- opis ‘ U a :u je  przejścia i doie, oraz 
wyp -  i -Jzieii. jakiej mocy od rnuh W dacie!

Je ż e li  t  czem kolw iek mażemy W im służyć, jesteśm y zawsz j 
goto H p rzesy łk i pieniężno mogą Wye o ik n  ?: *'• i ine za  puered- 
nictw eni naszego banki do wszyaikiun części F a lsk i, ors z inożcmy 
możemy zai . “la ć  w szćikie spraw y n o tary aln e, j  iku tez sp rzed ć- 
Ji n y  k a rty  okrętow e .s z  f k a r t y  n a  w szystkie Llni i okrętow e. Pirm n 
nasza je s t  żn ąn a  jak o  jedna n ą js ta rsź jjch  w stan ie  Hf.w" je r se y  
w Am ery k t ć T i* iJa tw la * s z y !  U ieti-g o  rodzu n sp raw y .A d re jn aB z :

V lO T O R  W IL U S Z  
295 /-shington Street, Jarroy City, New Jersey, 

inerykt póieocu.

gotowi są nieść Wam natychmiastową j^ouioc, aie 'e  wii d -ą  gdzie 
m o ją  Was znaleźć, a Wy prawdopodobnie nie wiecie tek';, gdzie 
W asi krewni i znajomi w Ameryce mieszkają.

THE PE O PLE S B A N K
największy i najstarszy żydowski bank w Philade1 phii potrafi od­
naleźć W aszym  krewnych i przyjaciół i dopilnuje abyście otrzy­
mali bez zwłoki pomoc, z jaką Wam bezwątpienia krewni i przy­
jaciele pospieszą. Nap sz do nas natychmiast list z podaniem do­
kładnego swego nazwitka i adresu i podaniem nazwisk twych 
p izyjació i i krew ych w Am eryce, a natychmiast skomu ikujemy 
sie z nimi. 0  ile uczynisz to otrzyma z Ust i pomoc z Ameryki 
jak będzie można najprędzej. Adresuj Ust swój do

PEOPLES BANK
Girard Arenne and Serentb Street. 410 Sonth Sir. t 

Phlladelphlu, U. 8. 'A.

Kino Wanda
Oo trzeci dzień nowy program.

przj ulicy 
ów. G ertru d y  

L  5 .

WbMdala i wedarsfi ‘ endkebiare* M. Ustarkiwe. i ł u .  M Ueia.U. KU«n w»wmi, uttU i Dnkdraia 3  1, Vrtadhdm w KnknU 10A nrnadwr h e l  U itiiktin


